
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego" poświęcony sprawom

«================ oświatowym, kulturalnym i literackim =■-----

Nr. 11 Wąbrzeźno, dnia 16 marca 1935 r Rok 16

Druga Niedziela Postu

EWANGELJA
św. Mateusza rozdz. 17, wiersz 1 — 9.

Onego czasu wziął Jezus Piotra, Jakóba i 
Jana brata jego i wprowadził ich na górę wy­
soką osobno, i przemienił się przed nimi. A o- 
blicze Jego rozjaśniało, jako słońce, a szaty Je­
go stały się białe, jako śnieg. A oto się im uka­
zali Mojżesz i Eliasz z Nim rozmawiający. — 
A odpowiadając Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, 
dobrze jest nam tu być. Jeśli chcesz, uczyńmy 
tu trzy przybytki, Tobie jeden. Mojżeszowi je­
den a Eliaszowi jeden. Gdy on jeszcze mówił, 
oto obłok jasny okrył ich. A oto głos z obłoku 
mówiący: Ton jest Syn Mój miły, w którymem 
Sobie dobrze upodobał, Jego słuchajcie. A u- 
słyszawszy uczniowie, upadli na twarz swoją i 
bali się bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się 
ich i rzekł im: Wstańcie, a nie bójcie się. — 
A podniósłszy oczy swe. nikogo nie widzieli, 
jedno samego Jezusa. A gdy zstępowali z góry, 
przykazał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie po­
wiadajcie widzenia, aż Syn Boży zmartwych­
wstanie.

LEKCJA
z listu pierwszego św. Pawia do Tess., rozd. 4, wiersz 1—7.

Bracia! Prosimy i napominamy was w Panu Jezusie, 
aby, jakoście wzięli od nas, jako się macie sprawować i Bo­
gu się podobać, tak żebyście się i sprawowali żebyście wię­
cej obfitowali. Bo wiecie, które rozkazania dałem wam 
przez Pana Jezusa. Albowiem ta jest wola Boża, poświęce­
nie wasze: żebyście się powściągali od porubstwa, aby u- 
miał każdy z was naczynie swe trzymać w świątobliwości 
i uczciwości, nie w namiętności żądzy, jako i poganie, któ­
rzy nie znają Boga; żeby kto nie podchodził ani oszukiwał 
w sprawie brata swego: albowiem mścicielem jest Pan 
wszystkiego tego, jakośmy wam przedtem powiadali i o-

„Panie, dobrze nam tu byc*

świadczyli. Bo nas Bóg nie wezwał ku nieczystości, ale ku 
poświęceniu w Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

.NAUKA
Na jakiej to górze nastąpiło Przemienienie 

Pańskie
Według dawnych podań nastąpiło ono na górze Tabor 

w Galilei, o kilka mil od jeziora Genezaret i Nazaretu od­
dalonej.

MODLITWA KOŚCIELNA:
Boże, który widzisz, że brak nam wszelkiej siły, strzeż 

nas zewnątrz, i wewnątrz, aby ciało nasze było zachowane 
od wszelkich przeciwności, dusza oczyszczoną od wszelkich 
złych myśli, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa itd.



Święty Józef w tradycji Kościoła

Wyruszyli szukać 
ludożeraydi drzew 

AMERYKAŃSKA EKSPEDYCJAFEDCBA 
NAUKOWA. — REWELACJE PROF. 
OSBORNA. — SENSACJA LONDYŃ­
SKIEGO OGRODU BOTANICZNE­
GO — MADAGASKARSKI KOLOCH

Z A m eryki w yruszyła na M adagaskar eks­

pedycja naukow a, która pod kierow nictwem pro­

fesora Rendla z Chicago m a specjalnie zająć  

się badaniem bogatej flory tej w ielkiej w yspy. 

Profesor Rendel w iele obiecuje sobie po tej po­

dróży, która m a potrw ać 6 m iesięcy. Jednym  

z głównych celów ekspedycji jest przekonanie  

się, iie prawdy jest w uporczyw ie przez m ary- 

j narzy pow tarzanej pogłosce, jakoby na M ada- 

I gaskarze rosło ludożercze drzewo.

Pierw szy, który sensacyjną tę w ieść przy­

niósł, był profesor O sborn, który w sprawozda­

niu z odbytej podróży napisał o istnieniu takie­

go drzew a. Profesor O sborn zm ierzył M adaga­

skar w szerz i w zdłuż i — w śród ludności tu­

bylczej w szędzie spotykał się z legendą o istnie­

niu w dżunglach w yspy drzew ', pożerających lu­

dzi. A m erykański uczony sam drzew a tego nie 

w idział, ale zapytywani m isjonarze potw ierdzi­

li m u legendę o ludożerczem drzew ie. M isjona­

rze pow iadają, że tubylcy w śród których są róż­

ne szczepy, jednom yślnie tw ierdzą o istnieniu  

I takiego drzew a, przyczem opow iadają szczegó- 

i łow o w ypadki pożarcia ludzi przez potwm rne  

drzewa.

Cuda natury —  pow iadają m isjonarze —  są  

nieograniczone i jeżeli są kw iaty, które zjadają 

m uchy i inne ow 'ady, to nie jest w ryłączona m oż­

liw ość egzystencji drzewa ludożerczego.

W łondyńskiem ogrodzie botanicznym jest 

roślina podzw rotnikowa, żywiąca się m yszam i. 

O d tej rośliny drzew o ludożercze różniłoby się  

tylko w ielkością.

kronikach K ościoła w piśm ie św  ię- na ze Sieny. D zień 10 m arca w yznaczony zo­

lem nie w iele szczegółów przechow ało się z

życia św . Józefa. W iem y naprzykład, że św . 

Józei był krewnym \. P. M arji. starszym  

od A iej o i ■» (In 20 lat. Byl on bratem K leo ­

fasa. synem urodzonym z Jakóba. a legal­

nym spadkobierca Ibdego. W edług legend  

.z trzynastego w ieku św . Józef um arł m ając  

łat ill. a w edług innych jeszcze' podań, w  

chwili zaw arcia m ałżeństw a liczył 200 iatJ  

W istocie rzeczy jednak O piekun C hrystusa  

um arł w bO -tym praw  dopodobnie roku życia, 

przed m ęką Chrystusa.

Przez długi czas św . Józef nie byl ani 

znany, ani czczony przez w iernych tak. jak  

na to zasługiwał. D opiero po długich w le­

kach m yśl chrześcijańska zrozum iała, ile ro ­

la św . Józefa zaw ierała w sobie w ielkości i 

jakiej w ym aga św iętości.

stal jako uroczystość św iętego dopiero w r.

1621. Epoką bujnego rozwoju kultu św . Jó ­

zefa jako potężnego pośrednika u Chrystu ­

sa, była druga połowa siedem nastgeo w ieku. 

O środkiem tego kultu była H iszpanja. gdzie 

cześć dla O piekuna D zieciątka Jezus i M ar­

ji gorąco propagow ała św . Peresa K arm eli­

tanka.

Brak żyw ego i pow szechniejszego zain­

teresow ania dla postaci św . Józefa, odsunię­

cie jej na plan dalszy w dziejach kultu  

św iętych, trwające niem al po w iek piętna­

sty — -wyraziło się dobitnie również w sztu ­

ce średniow iecznej. Zarówno w zabytkach  

m alarstwa starochrześcijańskiego, jak i w ie­

ków następnych, św '. Józef jest postacią dru-

I goplanow  ą. dodatkową, pojaw  iającą się w ró-

| żnych scenach z życia Chrystusa. D opiero w

Poszczególne diecezje św ięciły w praw  - ’ epO Cp renesansu św . Józef staje się w m alar- 

dzie już w trzynastym w ieku uroczystość stw jc pO Stacią nieco aktywniejszą, 

św . Józefa, naprzykład w Chartres uroczy-j
stość te obchodzono od 1270 r„ jednakże w  i W tym roku m ija 64 lat od chwili, kiedy  

szerokich m asach kult dla O piekuna Zbaw i- papież Leon X III ogłosił św . Józefa w r. 1871  

cielą rozkw itać począł dopiero w piętna- opiekunem i patronem  K ościoła, w zorem dla  

stym w ieku pod w plcw iuu kazań św . Bernar- j w szystkich pracującA th. i

Spraw ozdanie am erykańskiego botanika —  

przytacza list uczonego K arola Liche do sw ego  

przyjaciela dr Friedlowskiego, w którym to li­

ście Liche pisze o istnieniu drzew pożerających  

ludzi. Liche był św iadkiem ofiary, jaką tubylcy  

złożyli straszliw em u drzew u z człow ieka, —  bo­

w iem  niektóre szczepy oddają boską cześć drze­

w u i dbają o to, aby ich bostw 'o nie zaznało gło­

du. W edług opisu dr Liche drzew o ludożercze  

m a kształt sosny, ale o liściach długich po czte­

ry m etry. Liście są grube, jak skóra i pokryte  

kolcam i. Rosną po 4, m ając u nasady kielich, 

w ypełniany płynem , którego zapach działa odu ­

rzająco.

D r. Liche na w łasne oczy w ddział, jak tu- 

bulcy zm usili kobietę do w ypicia płynu odurza­

jącego, poczem uśpioną położyli na liściach. Po  

dotknięciu liści przez ciało kobiety, podniosły  

się one i utworzyw szy kielich, zam knęły w sw o- 

jem  w nętrzu nieszczęśliw ą ofiarę.

Przez dziewięć dni liście były zamknięte, 
a gdy po tym czasie uczony znalazł się pod drze­
wem, zauważył aa ziemi tylko białą czaszkę 

ludzką, jedyną pozostałość po ofierze złożonej 

straszliwemu drzewu.
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P o g rzeb b isk u p a B aresa w P erlin ie . K o n d u k t ża ło b n y  p ro w ad z i k a rd y n a ł B ertram  z W ro cław ia

can o też i p ieśn i p o lsk ie , a le to n ie ro zw iąza ło  

k w estji. A  z resz tą zd aw an o so b ie z teg o sp ra ­

w y , że m iste rja p asy jn e , w y staw ian e n ieraz  

z b ły sk o tliw y m  e fek tem  te a tra ln y m  —  n ie p ro ­

w ad ziły d o p e łn e j ch w a ły B o żej.

T ak w ięc ,,G o rzk ie Ż ale w P o lsce p o w sta ­

ły z d aw n y ch m iste rjó w . W sk azu je n a to  

ch o ćb y p ro to k ó ł, zap isan y w k s ięd ze p o s ied zeń  

B ractw a św . R o ch a p rzy k o śc ie le k s ięży M i­

s jo n a rzy p o d w ezw an iem  św ’ . K rzy ża w W ar ­

szaw ie , g d z ie p o w ied zian e, że „d aw n e śp iew a ­

n ia . z łożo n e z d o w o ln y ch h y m n ó w ła c iń sk ich  

i p o lsk ich , n ie b y ły p rzy s tęp n e i z ro zu m ia łe  

d la lu d u " . D o p ie ro w ro k u 1 7 0 7 k s iąd z W a ­

w rzy n iec B en ik , m isjo n arz , w y d ał sw ó j s ły n ­

n y , S n o p ek M irry  ’ , b ęd ący n o w y m ro d za jem  

n ab o żeń s tw a o M ęce P ań sk ie j, n azw an eg o o d  

p ie rw szy ch , s łó w p ie śn i w stęp n ej „G o rzk iem i 

Ż a lam i" .

W k ró tce p rzy ję ło s ię w  całe j P o lsce p ięk -  

' n e to i n as tro jo w e n ab o żeń s tw o . 1 d z is ia j je -  

I szcze , jak p rzed d w o m a w iek am i, s ły szy m y  

. w czas ie p o s tu w k ażd y m k o śc ie le „ ro zm o w ę  

d u szy z u m ęczo n y m  C h ry s tu sem " i „Ż ale M atk i 

b o le jące j n ad c ierp iący m  S y n em ".

g asms

0 świętej górze 

Przemienienia
Pańskiego

( o ro k u u d ru g ą n ied z ie lę W ie lk ieg o P o ­

s tu . w ty m  ro k u d n ia 1 7 m arca p rzy p o m in a  

n am  K o śc ió ł św . w  ew an g e lji ta jem n icę P rze ­

m ien ien ia P ań sk ieg o  n a g ó rze 'lab o r. Z ew an -  

g e lji te j w im n y . że C h ry s tu s P an o b jaw ił s ię  

n a te j g ó rze u czn io m  sw o im  w b o sk im  m aje ­

s tac ie . w o to czen iu M o jżesza i E lja sza . lam  

le ż d a ł s ię s ły szeć g ło s z n ieb a o ( h ry s tu s ie :  

„T en je s t m ó j sy n u k o ch an y . Jeg o s łu ch a j­

c ie !"

ró żn e k o le je lo su . N a je j szczy c ie s ia ła fo r ­

te ca p o g ań sk a , p a łac su liu ń sk i. a le z o b u ty ch  

b u d o w li n ie p o zo s ta ło d z iś an i ś lad u . W  w ie ­

k u \\I1 g ó ra T ab o r d o s ta ła s ię d o ra .k f  ran ­

c iszk an ów . k tó rzy w y b u d o w aw szy tan i m ałą  

k ap  ii-ę . tę sk n ili d o p o s taw ien ia w ie lk ie j b a ­

zy lik i. R o zp o częto tę b u d o w ę d o p ie ro w ro ­

k u 1 9 1 ). a le d z is ia j b azy lik a fran c iszk an ó w  

n a g ó rze T ab o r je s t jed n ą z n a jw sp an ia lszy ch  

b u d o w li n o w o czesn y ch w P a les ty n ie i p u n k ­

tem , p rzy ciąg a jący m  w ie lu p ie lg rzy m ó w , p ra ­

g n ący ch u czc ić p am ią tk ę P rzem ien ien ia P ań ­

sk ieg o .
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je s t św ię tą d la św ia ta

czczą ją H eb reje p o w ejśc iu d o Z iem i O b ie ­

can e j. jak o p u n k t g ran iczn y m ięd zy w  lad a -  

n iam i p o k o leń Issah a ra i Z ab u lo n a . S ta je s ię  

ta g ó ra m ie jscem  o b ro n y p o d czas w alk C h a  

u aa itó w z Iz rae lem . A rab o w ie n azy w a  

„D żeb e ł e ! T u r“ . czy li —  o łta rz o fia rn y  

W  p ó źn ie jszy ch czasach O jco w ie
c io ła te j m ia ry , co O rig en es , E u zeb ju sz . ( y - i u ro czy s tą p ro ces ją .

ry l, w sp o m in a ją ją częs to w  sw  o ich d z ie łu  : h . 1 W  p -c ;zu k .w ’an iach g en ezy p o w stan ia „G o rz - , 

św . P au la p ie lg rzy m u je n a n ią w  r . 3 2 6 , a św .

H elen a b u d u je tam  d w ie k ap lice .  
ł> o r za lu d n ia s ię co raz w ięce j. E  
■p ieczar śc iąg a ją p u s te ln icy i p o k u tn icy  
w et p o w sta je  b isk u p s tw o , u tw o rzo n e n a  
b o rze k o n s tan ty n o p o lsk irn  w r . 5 5 5 . św ią to ­
b liw y b isk u p z ' E rich stad tu n ie jak i A rcu lF  
b u d u je w sp an ia ły k la sz to r i trzy k o śc io ły , 
o to czo n e p o tężn em i m aram i. T ab o r o p iew a  
w sw y ch p o em a tach św . Jan D am asceń sk i.

G ó ra T ab o r, le żąca w  p o b liżu N aza retu ,  
n ad  je z io rem  G en eza re t, p rzech o d ziła je szcze

w  

o d p ra -

K o ­

Skamieniały las
Adamany

A d am an a to n azw a , k tó rą d z iś zn a j­

d u jem y w k ażd y  n i n iem a l p o d ręczn ik u g eo -  

g ra fji i w k ażd y m  p ro s to k ąc ie tu ry s ty czn y m  

K alifo rn ji. A p rzec ież je szcze n ied aw n o n ik t, 

p ró cz o k o liczn y ch m ieszk ań có w , n ie w ie ­

d z ia ł o is tn ien iu m aleń k ie j te j m ieśc in y .

N ie . to n ie je s t m ias to , k tó re w y ro s ło i 

ro z ro s ło s ię n ag le , jak g rzy b y p o d eszczu ,  

n a w zó r in n y ch m ias t am ery k ań sk ich . T o  

c iąg le je szcze m ias teczk o n iep o zo rn e i m a ­

łe . a jeg o s ław a p o ch o d z i s tąd , iż w n a jb liż ­

sze j jeg o o k o licy o d k ry ło o so b liw o ść , jed y ­

n ą w  sw o im  ro d za ju .

O so b liw o śc ią , tą je s t p rz .ed y iw  n y la s sk a -

m ien ia ły : la s z ag a tu . ja sp isu , o n y  k su  i k w ar­

cu , m ien iący

b a rw . L śn iący ty s iącam i b la sk ó w .

s ię n ie sam o w itą jak ąś g am ą

m ę  tn e  

p e łn e  

ży je .

sw e w o d y rzek a M u d d y , w o d y , tak  

m u łu , iż żad n e zw ierzę w n ich n ie  

żad n e n ie ch ce tam n aw et u g as ić p rag n ie ­

n ia . K u jo ty , k tó re tam  p o p re rji w łó czą s ię  

g ro m ad am i, tę sk n ie w y ją p o n o cy , a le n ie  

p rzy jd ą p ić d o M u d d y R iv e r.

W tu m an ach b ia łeg o p y łu u m y k a ją  

p rzed zb liża jący m  s ię cz ło w iek iem ró żn o -  

k ich Ż a ló w ’" s ięg n ąć m u sim y d o czasó w ś red -i b a rw n ie ja szczu rk i, d ro b n e , d z ik i k ró lik i i 

G ó ra T a- n io w ieczn y ch , k ied y to u rząd zan o w id o w isk a , j żab y - śm ieszn e ro g a te p o tw  o rk i, jak w  b a j-  

\ -h p rzed s taw ia jące w ażn ie jsze m o m en ty z m ęk i j ce z ty s iąca i jed n e j n o cy . D w  u k o ło w y w  ó -  

Nj - C h ry s tu sa . Ju ż w w iek u IX i X I p rzed s taw ia - . zek , jed y n y ' ś ro d ek lo k o m o c ji w ’ ty m  k ra ju ,  

n o p ew ae scen y b ib lijn e ze S ta reg o i N o w eg o p rzy p o m in a czasy p ie rw szy ch b ia ły ch zd o -  

T estam en tu i scen y z ży w o tó w  Ś w ię ty ch . j b y w có w F ar —  W estu —  i zap ew n e n a leża ł

W p o lsce p o czą tk i ty ch w id o w ń sk re lig ij- k ied y ś d o jak ieg o ś , zm arłeg o trap e ra ...

n y o h w id z im y ju ż w ’ X III w iek u , a p rze trw a ły  

o n e d o  w iek u  X V III. Jed n ak że  te  m iste rja  o  M ę ­

ce P ań sk ie j o d g ry w an e b y ły , p rzy n a jm n ie j 

z p o czątk u w  języ k u łac iń sk im , to te ż o b ce b y ­

ły p o n iek ąd d la sze ro k ich w ars tw  lu d u , W trą -

Jak powstały 
Gorzkie Żale?

O d n iep am ię tn y ch czasó w  zn an e jes t 

śc ie le k a to lick im  n ab o żeń s tw o p asy jn e ,

w d an e w czas ie W ielk ieg o P o stu co ty d zień p o  

ju k o śc io łach p o d n azw ą „G o rzk ie Ż a le" . O d p ra-  

| w ia s ię o n o zw y k le p o p o łu d n iu , z w y v taw ie -  

jś - n iem N ajśw ię tszeg o S ak ram en tu , z k azan iem

A le p raw d ziw a b a jk a zaczy n a s ię d o p ie ­
ro w o w y m le s ie . C o to je st w łaśc iw ie?  
C zy żb y to n ap raw d ę m ia ł b y ć la s? T e zw a ­
lo n e p n ie k am ien n e , cze rw o n e , b łęk itn e , t  
żó łte , te sm u k łe k o lu m n y , d u m n ie s te rczące
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n e , a le i z w ie rz ę ta , k tó re ta m  w ó w cz a s s ię  

z n a jd o w a ły , te ró ż n e g a d y i p la ż y z a m ie rz ­

c h łe j e p o k i tr ia su , k tó re o d n a jd u je m y ta m  

te ra z ró w n ie ż w k a m ie n n e j p o s ta c i.

P rz ed z iw n e , n ie sa m o w ite w raż e n ie ro b i  

te n p ra w ie c z n y la s A d a tn a n y . C z ło w ie k , s to ­

ją c y w śró d o w y c h p n i, ja k b y s ię w ła sn ą rę ­

k ą d o ty k a ł b e z p o śre d n io z a m ie rz c h łe j, p o -  

s to k ro ć z a m ie rz c h łe j e p o k i z d z ie jó w z iem i,  

sk a rb ó w , k tó re są c u d e m  p ra w d z iw y m d la  

n ie g o .

B o te ż is to tn ie są to sk a rb y , sk a rb y d la  

n a u k i n ie o c e n io n e , p ra w d z iw e k o p a ln ie n a j­

w sp a n ia lsz y c h , n a jb o g a tsz y c h o k a z ó w , ó w ­

c z esn e j fa u n y i f lo ry , fa scy n u ją cy o b ra z ż y ­

c ia z ie m i, w ty m  o k re sie .

K a ro l L a n g e r, tw ó rc a a u s try jac k ie g o s tro n n ic tw a  

c h rz e śc ija ń sk o -sp o łe c z n y c h , o d r . 1 8 9 7 b u rm is trz  

m ia s ta W ie d n ia (w  2 5 -tą ro c z n ic ę z g o n u ), p io ­

n ie r o d ż y d ze n ia k ra ju .

Nowoczesny Ikar 
fruwa

O lb rz y m ie  z a in te reso w a n ie  w  c a ły ch  S ta n a c h  

w y w o ła ł se n sa c y jn y lo t d w u d zie s to d w u le tn ie g o  

p ilo ta , C la m a S o h n a , k tó ry p o ra ź p ie rw sz y o d  

c z asu le g en d a rn y c h  p ró b  h is to ry c z n e g o  D e d a lu sa  

i Ik a ra p o k a z a ł, iż c z ło w iek m o ż e fru w a ć ja k  

p ta k , p o s łu g u ją c s ię z a m ias t m o to ru ty lk o s iłą  

w ła sn y c h m ię śn i. L o tu sw e g o d o k o n a ł C la m  

S o h n w  te n sp o só b , iż z a ją ł m ie jsc e w  a p a rac ie

Promienia słoneczne uwalniają ziemią z okowów 

lodu.

k u n ie b u , lu b ż a ło śn ie w p ó ł p rz e łam a n e /.

T a k , to n a p e w n o je s t la s , 

n e to są n a p e w n o d rz e w a .

s ta c jo n o w a n y m n a lo tn isk u w D a y to n B e ac h  

(F lo ry d a ); g d y sa m o lo t w z b ił s ię n a w y so k o ść  

4 .0 0 0 m e tró w , C la m  w y sk o c zy ł z e ń i la ta ł p rz e z

to ru  z a m ias t sp a d o c h ro n u . S tu d jo w a ł w ię c p rz e z  

p e w ń en c z a s b u d o w ę sk rz y d e ł u p ta k ó w , o b se r-  

w o w a ł ic h lo t i w resz c ie sk o n s tru o w a ł w ła sn y  

a p a ra t. S ą to sk rz y d ła z p łó tn a i a lu m in ju m  —  

d łu g o śc i d w ó c h m e tró w , sz ero k o śc i je d n e g o m e -

b lo k i k a m ie n- 1 d łu ż sz y c z as , p o s łu g u ją c s ię sk rz y d ła m i z a lu -  

'm in ju m  p rz y m o c o w a n e m i d o p le c ó w  a p o ru sz a -,  

(I ) c z te rd /ie - n e m i z a p o m o c ą lin e k u m o c o w a n y c h u rą k i n ó g .

s tu m e tró w  w y so k ie , o p ó łto ra m e tro w e j ś re - p 0 (■y in u d a n y m  lo c ie C la m  w y lą d o w a ł sz c zę ś li-  

d n ic y , d rz e w a , p o z b a w io n e k o rz e n i i g a łę z i, [w ie n a lo tn isk u , w ita n y h u rag a n em  o k la sk ó w  ' 

z a k u te w sw o je o k ru tn e , a ta k p rz e d z iw n ie ;z g ro rn a d z o n y c h tu ta j n ie p rz e jrz a n y c h tłu m ó w ,  

p ię k n e k a m ie n n e p a n c erz e . O to je d n a /. n ic h  i C la m  S o h n je s t d z is ia j ta k s ła w n y w  A m e ry c e , 

—  k o lo s w p o p rz e k p rze p a śc i z w alo n y , k o ń - ; ja k  b y ł n im  L in d b e rg sw e g o c z a su , 

c a m i w ro s ły w g ru n t, ta k sa m o , ja k in n e j

d rze w a, p o k ry ty g ru b ą w a rs tw ą k w a rc u . ] D o sw e g o lo tu p rzy g o to w a ł s ię C la m  o d  

C z te rd z ie śc i k ilo m e tró w k w a d ra to w y c h ' d łu ż sz e g o ju ż c z a su , u p ra w ia ją c  sk o k i z e sp a d o -

o b e jm u je p rz e s trze ń , p o k ry tą n ie sa m o w ity m  i c h ro n e m  n a ro z m a ity c h w y so k o śc ia c h . W  c z a s ie  I z a m ie rz a p o w tó rz y ć sw ó j e k sp e ry m e n t w  o b e c -  

ty m  la sem . S k ą d ż e s ię w z ią ł o n tu ta j? Ja k i  

to n ie p o ję ty z ro d z i! g o k a ta k liz m  n a tu ry ?

tra . W p ra w ia je w ru c h sy s te m , p ro s ty z resz tą  

lin e k p rz y w iąz a n y ch d o rą k i n ó g .

D n ia 2 8 lu te g o b r. p rz y s tą p ił C la m  S o h n d o  

p ie rw sze j p ró b y W y sk o cz y ł z a e ro p la n u , sp a ­

d o c h ro n ro z w in ą ł s ię , lo tn ik o p a d a ł ta k p rz e z  

k ilk a n a śc ie m e tró w —  p o te m  o d c z e p ił sp a d o ­

c h ro n  i ro z w in ą ł sk rz y d ła . W  św ie tle s ło ń c a w y ­

g lą d a ła je g o sy lw e tk a n a tle n ie b a je k w ie lk a  

m e w a . C a ły lo t a ż d o c h w ili w y ląd o w an ia trw a ł  

।  d w a n a śc ie m in u t. W  n a jb liż sz y c h d n ia c h C la m

je d n eg o z ty c h w y c zy n ó w p rz y sz ła m u m y śl n o śc i e k sp e rtó w  z a m e ry k a ń sk ie g o d e p a rta m e n tu  

w y z y sk a n ia sk rz y d e ł p ta s ic h  ja k o m o d e lu i m o -i lo tn ic tw a ,  M . K .

R ó ż n e b y ły te o rjc g e o lo g ic z n e n a te n  

te m a t: je d n a z n ic h n p . m ó w iła o m o rz u  

p o d z ie m n e m , k tó re tu m ia ło is tn ie ć w  e p o c e  

tr ia su : a d o k tó re g o p rą d w o d y z n o s ił p o ­

w a lo n e , u m a rłe p n ie d rz e w n e .

T a m  sp o c zy w ać o n e m ia ły p rz e z d z ie ­

s ią tk i i se tk i w ie k ó w  w  p ia sk u i m u le , p rz e ­

s ią k a jąc n a w  sk ro ś w  o d ą i je  j m in e ra ln e m i  

sk ła d n ik a m i: m o rz e u s tą p iło , p o c z e m  z a la ło  

je z n o w u , w  d a lsz y m  c ią g u z m ie n ia ją c d rz e ­

w a n a k a m ie n ie . j

A le o b e c n ie u z n a n a te o rja je s t in n a .  

T e n la s ż >  1 je sz c z e . ż y t\ d rz e w a i m n ó siw o  

ó w c z e sn y c h , p rz e d w ie c z n y c h s tw o rze ń , k ie ­

d y  o k o lic ę tę z n ie w  ia d o m y c h n a m  p rz y c z y n  

z a to p ił;. ' b a g n a , o w o d a c h p rz e sy c o n y c h c z ę ­

śc ia m i m i  n e ra !  m m i  i —  p o d o b n y c h m o ż e d o  

te j, ja k ie d z iś p ły n ą ,w T m ę tn y c h n u rta c h  

M u d d y R iv e r.

P o d ic h w Tp ły w e m  p n ie d rz e w n e z m ie n i­

ły  s ię w  a g a t. ja sp is : —  n ie ty lk o  p n ie d rz e w - W ę d ro w n e m isy jn e a m b u la to rju m  d e n ty s ty c z n e w  P o łu d n io w e j A fry c e .

Książnica Kopernikait&ka 

w Toruniu


